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Rozporządzenia Rządowe.

R ada P ań stw a, w połączon ych  departam entach  
praw i ekonom ji P aństw a, i na zebraniu  ogólnem , 
roztrząsnąw szy przedstaw ien ie M inistra S praw ie­
dliwości w przedm iocie zaprow adzen ia  archiw ów  
przy sądach okręgow ych  w gubernjach okręgu  
sądow ego w arszaw skiego, i zgad zając się  z w nio­
skiem  M inistra, uchwaliła.

1) N ajwyżej zatw ierdzone, 19 -go  lu tego  1875  
foku, e ta ty  sądów  okrggow ych: w arszaw sk iego , 
kaliskiego, k ie leck iego , łom żyń sk iego , lub elsk iego , 
Płockiego, radom skiego, su w ałk sk iego , p iotrkow ­
skiego i sied leck iego , u zu p ełn ić  przez dodanie  
w każdym  z tych  sądów  posady arch iw isty , z a ­
w iadującego zarów no archiw um  sądu , jak  i skon- 
Centrowauein archiw um  zw in iętych  w jego okręgu  
Poprzednich w ładz sądow ych K rólestw a P o lsk iego .

2) A rchiw iści m ają pobierać, p łacy  po pięćset 
*3., sto łow ych  po dwieście p ięćdziesią t rs. i na m ie­
szkanie po dwieście p ięćdziesiąt rs., razem  po tysiąc 
rs. rocznie każdy, p rzyczem , pod w zględem  in ­
nych prerogatyw  służby , mają być zrów nani z s e ­
kretarzam i przy sądach okręgow ych.

3) N a w ydatki kancelaryjne tych  archiw ów  a- 
sygnować archiw istom : przy sądzie  okręgow ym  
Warszawskim pięćset rs. i przy p ozosta łych  d z ie ­
więciu sądach po dwieście rs. każdem u, razem  
dwa tysiące trzysta  rs. rocznie.

4) W ydatek na utrzym anie archiwów okręgu  
Sądowego w arszaw skiego, w sum ie dwunastu tysię- 
cy  trzystu  rs., w łączać, począw szy od 1-go s ty c z ­
n a  1877 roku, do w łaściw ych  podziałów  budżetu  
M inisterstw u Spraw iedliw ości; sum ę zaś potrzebną
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P rzypatru jąc  się początkowym znakom pisma,
’ '‘dzimy
. 5 3 %  $  t
O d łożyw szy  zaś pod n ie odgadn ięte  litery  w ed ług  
egoż sam ego system u, otrzym am y najprzód good, 

, °a  d om ysł a  good. Z bierzm y teraz nasze od ­
ę c i a :
( 5 znaczy a, f  d, 8  e, 3 g , 4  h, 6 i, * n, $  o, 
i  r> > t., C ierpliw ością i d om ysłem  kierow ani, 

°chodzim y nakoniec do odczytania ca łości:
, oD obre szk ło  w biskupim p ałacu  na djabelsk iem  
0^ e ś le  czterd zieśc i jed en  stopni trzyn aście  m inut 

P ółnoco-w schodu ku północy pień g łów ny  
tr . a 8 a ł§ź na zachód spuścić przez lew e oko 
s-upiej g iow y  sznur z drzew a i od liczyć p ięćd zie- 

^  stóp prom ienia, 
ę  A leż ja  i teraz je szcze  nic n ie rozum iem .

0 2ft „p a łac biskupi'4, co za „djabelsk ie k rzes ło 44? 
3  7~ Przyznaję, że  na p ierw szy rzut oka, i ja 

naw ałem  te  pytania sam  sobie, ale przede- 
tyi?y,3tkiem  uw ażałem , iż d la zrozum ienia tej za -  
pi °sci, należy pokłaść przecinki, których nie było . 
hiie2^ ’ b o c z n i e  nie bez zam iaru, w niektórych  
jjj Jscach w ięcej, w niektórych muiej pościskał zna- 
3 iQ! . w tych to  ostatn ich , popróbow ałem  dać prze- 
lu, łRCo w ie do pożądanego doprow adziło  rezulta- 

R ozdzieliłem  w ów czas w yrazy w ten  sposób:

na rok b ieżący , p ocząw szy  od 1 (1 3 )  lipca, na u - 
trzym anie archiw ów  pom iecionych , pobrać z o g ó l­
nych oszczęd n ości budżetow ych .

Jego C esarska M ość, p ow yższą  uchw ałę o g ó l­
nego zebrania Rady P aństw a, 27  k w ietn ia  1876  
roku, N ajw yżej zatw ierdzić ra czy ł i w ykonać r o z ­
k a za ł.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  W szystk ie  pism a zach ęcają  rolników  do 
przedsiębrania  środków  w łasnej obrony, przed  
zagrażającym  im  upadkiem , i na pierw szym  p la ­
nie staw iają  konieczność w yjednania  u W ładz  
T ow arzystw a K redytow ego Z iem skiego, aby tak o­
we w ładając znakom item i iunduszam i w kassach  
sw ych nagrom adzonem i, a  w ynoszącem i znakom i­
tą  i w cale im ponującą ogóluą sum m ę czterech  
m ilionów  rs., obrócić je  zech c ia ły  chociaż w c z ę ­
ści, na za ło żen ie  in sty lu cyj u ży teczn ośc i p u b licz­
nej, ku  w ytw orzen iu  kredytu  ro ln iczego.

Ż ądanie to je s t  s łu szn e , spraw ied liw e i ob yw a­
telsk ie: nie zapom inajm y jednak, iż aby in s ty tu ­
cje te  rzeczyw istą  przynosi',', m og ły  korzyść, po­
trzeb a  pierw ej stosow n e dla nich przysposobić  
m aterja ły .

K redyt sam z sieb ie p ien iędzy n ie w ytw orzy: 
j e s t  on tylko środkiem  u łatw iającym  tranzakcje, 
(uruchom iającym  nieruchom e w artości), i w tedy  
jed yn ie  dla łak n ących  go tow ego  grosza rolników  
bezow ocnym  nie będzie, gdy użytym  zostan ie  w y­
łą czn ie  na m eljoracje, których koszt n iedość, że

„D obre szk ło  w biskupim  p a łacu  na djabel­
skiem  krześle, cz terd z ieśc i jed en  stopni trzyn aście  
m inut, od p ółnoco-w schodu  ku północy, p ień g łó ­
wny siódm a g a łą ź  na zachód, spuścić przez lew e  
oko trupiej g łow y  sznur z drzew a, i od liczyć  
pięćd ziesią t stóp  prom ien ia44.

—  Cóż dalej?
—  To dalej, że w iedzia łem , iż na sta łym  lą ­

dzie  w nadbrzeżnych okolicach, je s t  m iejsce zw a­
ne Bishop's castle albo B esops-castel, g d z ie  sterczą  
dotąd zw aliska daw nego zam ku, który s łu ż y ł 
niegdyś za m ieszk an ie starożytnej tego  nazw iska  
rod zin ie . K azałem  się  tam  zaprow adzić, a  pozo­
staw szy  sam w ruinach, zaczą łem  się  w nich roz­
patryw ać. Z dawnej budowli s tercza ły  ju ż  tylko  
pojedyncze odłam y kam ienia, a m iędzy tem i u d e­
rzy ł uw agę m oją jed en , bardziej odosobniony od 
drugich , i w idoczn ie obrobiony ręką ludzką. 
W drapałem  się na jeg o  w ierzchołek , a le  stan ąw ­
szy tam , już sam  nie w iedziałem , co robić.

W tych  to chw ilach  rozm yślania, w zrok mój 
padł na pew ien  rodzaj niszy znajdującej się  u 
stóp m oich. W yżłob iona  w skale, m iała  dość 
w yraźne podobieństw o do w ielkiego poręczow ego  
k rzesła , jak ie  u przodków  naszych w pow szech- 
nem b yw ały użyciu. N ie pow ątp iew ałem  an i na 
chw ilę, że odkryłem  djabelskie krzesło  i odtąd  już  
zagadka p rzesta ła  być dla mnie zagadką.

U siad łem  w tej n iszy , w której, jak  się  sam o  
przez się  rozum ie, m ożna b yło  sied zieć  tylko  
w pew nym , niezm iennym  kierunku, a to  w łaśn ie  
potw ierdzało  moje dom ysły . W iedzia łem  ju ż  da­
w niej, że dobre szkło  w m arynarskim  język u  znaczy  
dobrą lunetę. Jak  jej teraz  użyć? W skazyw ało  mi 
to najdokładniej określen ie  rękopisrau: „ cz terd z ie ­
śc i jed en  stopn i trzynaście m inut od p ółnoco  
wschodu ku p ółn ocy44. O rjentow ałem  s ię  za  po­
m ocą bussoli i w ycelow ałem  mój dalekow idz jak  
tylko m ogłem  najdokładniej, w e w skazanej linji.

pow róci się  w zw ięk szon ych  dochodach z ziem i, 
ale nadto p rzyn iesie  jeszcze  pew ną p rzew yżkę, 
stanow iącą w ynagrodzen ie za  łożon ą  pracę.

P ytan ie jednak  zachodzi, czy zaciągający  po­
życzkę, będzie ra czy ł w b łog iej chw ili przelicza­
nia szeleszczących  tęczow ych  papierków, zastan o ­
w ić się nad tem , czy i w ja k i sposób zdolnym  
będzie podnieść in tratę  z ziem i sw ojej do tego  
stopnia, aby dochodam i ze sw ego gospod arstw a, 
sp łacić  procenty pożyczki i sam ą pożyczkę? S łu ­
szn ie  pow ied zia ł jeden  z naszych ek onom istów , 
Al. M akow iecki, iż „obok w ielu  braków  tr a p ią ­
cych nasze  gospodarstw a, brak odpow iedniej w ie­
dzy agronom icznej, nie jest brakiem  poślednim .44

Z w ykły sposób rozum ow ania naszych  rolników  
je s t  następujący:

„N ie posiadam  funduszów  na za ła tw ien ie  n ie ­
zbędnych w ydatków , bo mi ziem ia zam ało  przy­
nosi, trzeba pom yśleć o jej am eljoracji i o jakim  
odpow iednim  do natury m ojego gospodarstw a  
przem yśle , w celu  pow iększen ia  in traty . Ale 
na to  potrzebuję nak ład u , z próżnego i Salom on  
nie naleje, zachodzi w ięc p ytan ie, gd zie  znajdę  
ratunek i to  ratunek, m eb ęd ący  brzytw ą  dla to ­
nącego alias pom ocą lichw iarza.

W tedy w ięc zebraw szy ca ły  zasób energji i  za- 
bieg liw ości, których zbytkiem , co  prawda, nasi 
ziem ian ie  n ie grzeszą , dalejże jed n i na g w a łt z a ­
kupują inw entarze, aby zw iększon ą produkcją  
naw ozu, podnieść u rodzajność gleby; inni bez p o­
przedniej kalku lacji, zaprow adzają chociażby za  
pożyczane pieniądze sączk i (drenow an ie); inni, 
którym  brak w ody, zw racają  koryto sąsiednich  
rzeczek  i t. p.

A le tam ci przed zakupnem  in w en tarza  n ie po-

D łu g i czas posuw ałem  go  to  w praw o, to  w lew o, 
to w d ó ł, to pod górę, aż d ostrzeg łem  k o listy  o- 
tw ór w gęstw in ie  liścia  o lbrzym iego tu lipan ow ego  
drzew a. W sam ym  środku otw oru  d ostrzeg łem  
coś b ia łego , a le  nie m ogłem  rozeznać go łem  o- 
kiem , co to jest; dopiero za pośrednictw em  lun ety , 
u jrzałem  najw yraźniej trupią g ło w ę.

W szystko  od tej chw ili b y ło  ju ż  jasn e jak  na  
d łon i. R eszta  m anuskryptu  od n osiła  się  bowiem  ty l­
ko do p o łożen ia  g łow y  na drzew ie, i do sposobu, 
w ja k i n a leża ło  kopać pod nią ziem ię, aby się  
dostać do ukrytego  w niej skarbu.

—  R ozum iem  teraz  w szystko  i dom yślam  s ię ,  
że ch rząszcz spu szczon y  przez g łu p o tę  R inalda, 
prawem  okiem , n ie  lew em , b y ł przyczyn ą u d a­
rem nienia pierw otnej naszej pracy.

—  T ak je s t  rzeczyw iśc ie . Ta pom yłka spo­
w odow ała w pozycji k o łk a  różnicę około  d z ie ­
sięciu  cali, która tak b agateln a  na pozór, zw ięk ­
sza ła  się w m iarę oddalania sznurka, gdyż w ia­
dom o, że najlżejsze uchybienie w rozw artości k ą ­
ta , w zrasta  coraz bardziej, im więcej s ię  jego  ra ­
miona p rzed łużają .

—  W ięc jak ąż  ro lę  w tem  w szystk iem  o d g ry ­
w ał ch rzą szcz  zło ty?

—  Żadnej. C hciałem  cię ty lk o  ukarać i na- 
śm iać się  z R inalda.

—  Jeszcze  słów ko... A  te  dw a szk ie lety , jak ie  
znaleźliśm y w jamie?

—  Zdaje mi s ię , że  ich obecność tam , n ie  po­
trzebuje d łu g iego  w yjaśn ien ia . Kidd oczyw iście  
ch c ia ł zakopać w raz ze skarbem  tych  ludzi, k tó ­
rzy mu do jego  ukrycia  dopom agali. D w a silne  
uderzenia ryd la  w ysta rczy ły  na to , p odczas, gdy  
ci n ieszczęśliw i znajdow ali się w jam ie. A  m oże  
tych uderzeń  b y ło  potrzeba w ięcej niż dw a... tego  
ju ż  n ik t n ie  w yjaśn i...

K O N I E C .
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s ta ra li się o ulepszenie pastw isk  i zaprow adzenie 
chodowli roślin  karm ’ pożywną dających; ci i owi 
znów, goniąc osta tk iem  w łasnego, a często nieste 
ty! pożyczonego g rosza , nie mogą sobie zostawić 
zapasu , na odpow iedni tym  am eljoracjom , obrót 
pieniężny, i tym  sposobem  zgodnie z francuzkiem  
przysłow iem , że „dobrem i chęciam i p iek ło  je s t 
b rukow ane11, m niem ane ulepszenia, zam iast ra tu n ­
ku, p rzynoszą pojedynczym gospodarstw om  upadek.

Ź e  ta k  je s t rzeczyw iście, że wielu obyw ateli- 
rolników  szuka pomocy zew n ątrz , kiedy przy o- 
d rob in ie  dobrej woli i zdrow ego rozum ow ania, 
pomoc tę  w łasne dziedzictwo dać im może, to  
pokazu je  się z tego najdobitn ie j, iż już  n iedługo 
up łyn ie te rm in  wyznaczony przez R ząd  do za­
w ierania dobrowolnych umów o zam ianę tak  zw a­
nej szachownicy, a  je d n a k  m ało  k to  po dziś dzień 
do podobnej umowy p rzystąp ił.

T echniczna nazw a „szachow nicy1* daje się g ru n ­
tom , w których w łasności dw orskie z w łasnościa­
mi w łościańskiem i już  to  kolejno, już bez ładn ie 
idą po sobie. Że podobny s tan  rzeczy m usi ko­
niecznie wywoływać spory  sąsiedzkie i n iezado ­
wolenie obustronne, tego, zdaje się, dowodzić nie 
po trzeba , równie ja k  tego, że własność ziemska, 
zaokrąglona sama w sobie i  nieulegająca szacho- 
wniczemu rozdrobnieniu, bezsprzecznie w yższą  przed­
stawiać musi wartość.

O dw rotnie, przy najlepszym  naw et zarządzie , 
p rz y  najsta rann iejszych  ulepszeniach, najbardzie j 
rac jonalne gospodarstw o, w obec szachownicy ostać 
się nie może.

P ytam y więc, ja k ie  m ogą być przeszkody sta - 
w ające na zaw adzie osiągnięciu tych korzyści, 
k tó rych  oczywistość najm niejszem u n ie u lega spo­
rowi, i sam i sobie dajem y na to  odpowiedź: J e ­
żeli mówią z daw ien daw na, że „d rog i baran  za 
grosz, skoro  grosza nie m a“ , zatem  najlżejszy wy­
d a tek  tam , gdzie gotow izna błyszczy nieobecno­
ścią, je s t zaciężki. W tak im  to  w łaśn ie wy­
padku , fundusze użyteczności publicznej sku teczną 
przynieśćby m ogły pomoc. Do uregulow ania s to ­
sunków  szachownicy, do zam iany pojedynczych 
kaw ałków  g ru n tu  z w łościanam i, po trzebne są  to 
nowe pom iary, to  dek larac je , to  nowe m appy, s ta ­
now iące kiedyś dowód w kw estjach spornych; 
w ydatek  d la pojedynczego obyw atela narazie 
ciężki i co gorsza  n araz ie  n ieprodukcyjny , je s t  
niem al fraszką d la insty tucji, oszczędzającej i g ro ­
m adzącej w sk rzyn iach  m iljony rub li srebrem . 
Część przynajm niej tych rub li pow inna iść na 
forszusy kosztów ku przeprow adzeniu  regulacji 
gruntow ej, p rzestaw ien iu  budynków  i t. p., a fo r­
szusy te  odebrane być będą m ogły sposobem am or­
tyzacyjnym , tak , ja k  to  już  raz przy  za k ład n iu  
gospodarstw  leśnych m iało  m iejsce, a  wtedy do­
piero  pro jek tow ane reform y ogólnego system u go­
spodarstw a w k ra ju  i środki, k tó re  zdaniem  preo- 
p inantów , radykalne przynieść m ają lekarstw o, ja k  
parcellacje (z pewnem zastrzeżeuiem ), banki ro l­
nicze i inne, pow ołanem i być m ogą do życia.

Po przeprow adzeniu  w skazanej wyżej p rzez nas 
regulacji, dopiero każdy dbały  o swe dobro oby­
w atel, p rzystąp ić  paw inien do p rac  am eljoracyj- 
nych i to  nie w edług  w łasnej, często dziwacznej 
fan taz ji, ale pod k ierunkiem  i k o n tro llą  kom pe­
ten tn y ch  techników .

Bo niech nam  k to  powie, na co się p rzyda a* 
m eljoracja dokonana na gruncie, o k tórym  jeszcze 
n ie wiemy, czyją je s t  w łasnością , lub k tó ry  p rze­
cięty  je s t szachownicą gruntów  obcych? Obowiąz­
kowe tedy uregulowanie serwitutów je s t  ja k  n a te - 
raz  pomocą najpierwszą, jak ie j rolnicy spodziewać 
się m ają prawo od R ządu i T ow arzystw a K redy ­
tow ego— od R ządu, ponieważ pomoc ta  pośrednio 
w płynie na podniesienie produkcyjności ziemi, 
z k tórej sk a rb  w m iarę je j ku ltu ry , pob iera  co­
raz  w iększe dochody; od Tow arzystw a zaś K re­
dytowego Z iem skiego,— ponieważ wszelkie podźwi- 
gnięcie ro ln ic tw a i w zrost dobrobytu , d a ją  mu 
coraz w iększą rękojm ię regu larnego  odb ieran ia 
r a t  pożyczkowych,

M iejmy tedy nadzieję, że Tow arzystw o we w ła­
snym swoim in teresie  w ystąpi pierw sze z in ic ja ­
tyw ą w rzuconej kw estji, w ypracuje p ro jek t, i po­
s ta ra  się o pomoc R ządu, rozpocząw szy ja k  n a j­
wcześniej uregulow anie służebności w drodze u- 
kładów , w której najsiln iejszego poparcia, jak 
nas zapewniano z dobrego źród ła , ze stro n y  K o­
m isarzy  włościańskich, p rzynajm nie j n iek tórych , 
spodziew ać się można.

—  W sku tek  w ezwania JW . N aczelnika D y­
rek c ji N aukow ej kaliskiej, przybyli do K alisza na 
zjazd, ta k  zw any trzydniow y, nauczyciele elem en­
ta rn i z pow iatu  kaliskiego (tak ie  zjazdy pow ia­

tow e odbyw ają się corocznie) w liczbie 29; z tych 
7 nauczycielek, z łęczyckiego sem inarjum  4, z b. 
in s ty tu tu  radzym ińskiego 8, 6 kantorów  i k ilku­
n as tu  innych. 7 -iu  dla różnych przyczyn nie s ta ­
w iło się.

Cel zjazdu  b y ł czysto pedagogiczny: porządek 
zajęć by ł następujący : lekcje zaczynały  się  o 7 
rano  i trw a ły  do wpół do trzecie j po południu . 
W poniedziałek , t. j .  d. 2 czerw ca, wszyscy n a u ­
czyciele zgrom adzili się w szkole d la  dzieci wy­
znania praw osław nego, przy  k tó rej nauczycielem  je s t 
p. B a rsk i. Tu pod przew odnictw em  JW . Ternaw - 
skiego N aczeln ika D yrekcji, popisyw ali się um ie­
ję tn o śc ią  w ykładu, przyczem  przew odniczący w ska­
zy w a ł n iedokładności, p ro sto w ał b łędy  i s to so ­
w nie do zasług , udzie la ł pochw ały lub  nagany.

P ub liczną pochw ałę za  prow adzenie szkoły  o- 
trzy m a ła  p. Sękow ska z B łaszek  i p. B ukw iński 
z G odzieszew a. N ajpiękniej i najp łynn ie j cz y ta ­
ła  panna Zachs.

W dn iu  następnym  w ykładano a ry tm e ty k ę  i 
popisyw ano się  g im nastyką, a  naw et g rą .

W środę t. j .  dn ia o sta tn iego  zjazdu , każdy 
z nauczycieli m usia ł opow iadać dobitn ie i zrozu­
m iale jak iś u stęp  z pism a Ś-go. D alej czy tano  
głośno, nas tępn ie  pokazyw ano kollekcje różnych 
wyrobów i tan : wyroby z ig ie ł v. iglic z drzew a 
sosnowego, kokony, wyroby z gu tap erk i, z baw eł­
ny, z przędzy, szerść z różnych zw ie rzą t i t. p., 
przyczem  przew ód u iczący zachęca ł, aby ile mo­
żność pozwoli, każdy z nauczycieli zb ie ra ł jak ieś 
osobliwości i z niem i obzna jm iał dzieci.

Po po łudniu , łączn ie  z JW . D yrek to rem , n a u ­
czyciele zw iedzili w szystkie szkó łk i e lem en ta rne  
w Kaliszu, celem  obznajom ienia się z nową m etodą 
w ykładu  i po rów nan ia postępu  uczniów i uczen­
nic kaliskich ze swymi. Zwiedzono więc szkółkę 
p raw osław ną, w której je s t  ty lko  dzieci 14, szk ó ł­
kę d la dzieci w yznania m ojżeszowego, w k tó re j 
je s t uczących się 66; następn ie  udano się do szko­
ły  katolickiej m ęzkiej, gdzie nauczycielam i są: p. 
N ow akiewicz i p. K lim aszew ski; w końcu zw ie­
dzono szko łę  ka to licką  żeńską, przy  k tó re j je s t 
nauczycie lką p. H elena Jedyńska, w ychow anica 
m iejscowego gim nazjum  żeńskiego.

Z jazdy te  byłyby pożądańsze na początku  ro ­
ku szkolnego, raz  d la tego , że nie by łoby  p rze ­
rw y w nauce, a  pow tóre, każdy  uauczyciel za raz  
ze świeżem i wiadom ościami zacząłby  rok  szkolny 
i zastosow ał w p rak tyce  to , co s ły sza ł w teo rji.

N a tem  skończył się zjazd tegoroczny; nie po­
trzebu jem y  dodaw ać, ja k  zjazdy  tak ie  są poży­
teczne d la  biorących w nich udzia ł. K .

—  P iszą  nam  z B łaszek:
D nia 12 b. m., p rzyszed ł do B łaszek  ow czarz 

nazw iskiem  K acper M ikołajczyk, z folw arku Sul- 
m ówek dóbr Sulmów, do żyda A bram a Ł ajba  
S zw arcbart, hand larza , z k tó rym  ju ż  daw niej m iał 
znajom ość, nam aw iając go, aby zabraw szy ile m o­
że pieniędzy, p rzyby ł do niego, gdyż ma wiele 
rzeczy do sprzedania . W p arę  dni S zw arcbart 
zabraw szy z sobą cały  swój kap ita ł, w połow ie 
jeszcze wypożyczony w ilości rs. 15, u d a ł się 
w drogę do Sulm ów ka, odległego o 2 mile od 
B łaszek. Skoro s ta n ą ł na m iejscu, M ikołajczyk 
pow iedzia ł m u (jak  się zdaje na ucho), że rzeczy 
k tó re  m a zam iar sprzedać, są  u k ry te  na polu 
w życie, w ysła ł go więc naprzód d rogą  ku wsi 
Goszczanów, a przybyw szy do niego i w prow a­
dziwszy go w żyto, spodziew ając się znacznych 
pieniędzy, zam ordow ał go w sposób straszliw y, 
przez ro z trzask an ie  mu szczęki i głowy kam ie­
niem i poderżnięcie g a rd ła , T rzy dni up łynęło  
i n ik t o m orderstw ie tem  nie w iedział, dopiero 
człow iek p ilnujący pola od szkody, przechodząc 
mimo, sp o strzeg ł stra tow ane żyto, na niem ślady 
krw i, i opodal leżącego człow ieka; przelękniony 
zw ołał ludzi, z trudnością  rozpoznali żyda, k tó ­
rego w idziano przed trzem a dniam i z ow cza­
rzem , zatem  u rząd  miejscowy natychm iast go a -  
resz tow ał, a do w yprow adzenia śledztw a i u k a ­
ran ia  winnego, zaw ezw ano Sąd W artsk i.

Zabity  A bram  S zw arcbart m ial la t 52, pozo­
s ta ła  po nim  żona i 8 -ro  m ałych dzieci.

Z łe nigdy nie ukry je  się. W idocznie S zw arcbart 
z M ikołajczykiem , handlow ali rzeczam i p o d ejrza­
nej w łasności, i w końcu jeden  drugiem u w ym ie­
rz y ł spraw iedliw ą k a rę . H . S.

—  Zw racam y uw agę ta k  miejscowych m iesz­
kańców, jak  i okolicznego O byw atelstw a, a z a ra ­
zem Gości przybyw ających do nas z powodu 
św ięto jańskich  kon trak tów , n a  um ieszczony w o- 
sta tn ie j stronnicy  naszego pism a program  sobo­
tn iego koncertu  p. W andy Bogdani, a r t.  opery 
w łoskiej w P aryżu , z uprzejm ym  w spółudziałem

pani Em ilji Poszepczyńskiej. P an i Bogdani (d®* 
wniej B ogdani-K leczkow ska, a obecnie hrabina 
van d e r  M eere), nasza rodaczka, znana  je st świa­
tu  zarówno ze znam ienitego ta len tu , na pierwszo­
rzędnych uczczonego scenach, ja k  z rozgłośnego 
w roku  zeszłym  processu przed  sądem  przysię­
głych w W iedniu , k tórym  niecna in try g a  oplątaC 
ją  usiłow ała , a  z k tórego  ze św ietnym  wyszła 
trjum fem . M istrzow ski —  o ile piszą zagraniczne 
i krajow e dzien n ik i— śpiew pani B., z mistrzow­
sk ą —o ile  j ą  znam y,—  g rą  pani Poszepczyńskiej, 
to  n ek ta r  i am brozja tej praw dziw ej biesiady dl# 
ucha, dla ducha i polskiego serca, boć obie te 
pan ie są  Polki.

— G azety rosyjskie donoszą, źe fo rm at bile­
tów 25 rublow ych m a być zm ienionym . N a roz­
p a trzen ie  m in istra  sk a rb u  przedstaw iono nastę­
pujący wzór: kolor b ia ły , p o r tre t nie rytowany 
lecz w ykonany za pom ocą znaków wodnych; ° a 
odw rotnej stron ie  na niewielkim  czarnym  prosto­
kącie  d robnem  pismem w ydrukow any wyciąg 
z m anifestu  o biletach kredytow ych; pap ier ciett' 
szy od dotychczasow ego.

—  P rzy  sądach okręgow ych m ają być usta­
nowione posady stenografów ; na posady zaś te 
będą m ogły być podobno m ianow ane kobiety.

— W niedzielę dnia 18 czerw ca w koście® 
S-go M ikołaja podczas summy chór amatorów 
pod dyrekcją  p. M elcera, w ykonał m szę Z ientar­
skiego — A gnus i B enedictio M oniuszki, na Be- 
d ic tu s Solo M illera.

—  P iszą  nam  z K onińskiego pod dniem  1“ 
czerw ca r. b. „M róz, ja k i m iał m iejsce u nas 
w dniu  10 i 19 m aja, w wielu miejscowościach 
w zbożach poczynił znaczne szkody, chociaż w na­
szej okolicy nie pok ry ł wody na cal g rubym  1®' 
dem , ja k  to  m iało mieć m iejsce pod Brzezinami- 
„K aliszan in11 w 43 w rubryce wiadom ości miej' 
scowych, op isu jąc zniszczenie zboża p rzez nu®2 
pod Som polnem , nazyw a niew ytłom aczonem  zja'  
wiskiem okoliczność, że w jednej i tej sarn®! 
miejscowości, żyto m iejscam i ty lko zm arzło, a  mieJ' 
scam i ocalało. Otóż my, op iera jąc  się na proste® 
dośw iadczeniu, o fenom enie tym  sądzim y bardz® 
prosto , gdyż ozim ina na now inach i g run tach  prże' 
syconych naw ozam i, zw ykle na wiosnę rychlej 
czyna rosnąć i to  bujnie, sku tk iem  czego roślin* 
je s t ję d rn a , zaw ierająca w sobie wiele soków ' 
w tej w łaśnie chwili k sz ta łcen ia  się zboża p r2® 
sz tuczną w egetację, zaskoczył je m róz i zniszczy*' 
N ajlepszym  je s t tego dowodem żyto pod Koninę® 
na g ru n tach  m iejskich, co rok  naw ożonych ) °a 
n a tu ry  bogato uposażonych w najlepsze pierw iast'  
k i ziemi: tak i sam  los sp o tk a ł żyto w S tare® ' 
mieście, zasiane na grochow czysku, również 0 
g ru n tach  dobrze  upraw nych.

Jakub Mohiła Ekonom-
— K orespondent „G azety K ieleckiej11 H. F.** 

zdrow o rozb ie ra  kw estję nowego sądownictw 
gm innego i m iędzy innem i pow iada: „U staw a są' 
dów gm innych rozróżnia kw alifikację sędziów 0  ̂
kw alifikacji ław ników . Co do pierw szych, okr®' 
śla  szczegółow o w arunki, co do d rug ich  zaś, w?' 
raża  się bardziej ogółowo i zaledw ie elementami 
nej od nich w ym aga kwalifikacji, t. j .  znajono®®- 
czy tan ia  i p isan ia . Byłoby jed n ak  pożądane®! 
aby także na ław ników  w ybierano ludzi bard®-j 
w ykształconych i zdrow o rzeczy pojm ujących, 0 
inaczej wpływ sędziego gm innego w obec wię.g 
szóści głosów dwóch ław ników , niedostatec® 1 
w ykształconych, byłby osłabionym , ze szkodą® 
s tro n  i powagi sądu.

— Tow arzystw o w rocław skie pod firm ą » B a 
dels-E ntrepot-G esellschafc11, k tó re  dość znaczne r 
b iła  obroty  w p roduk tach  naszych okolic, P°®8 
się  do likw idacji. ^

—  Celem spraw dzenia na gruncie  dokład®0 ^ 
m ap sztabow ych, o ra z  p rak tycznego  obznajm 1®” 
się z sy tuac ją  k ra ju , oficerowie sz tab u  jenerf*a 
go u rząd zają  coroczne po k ra ju  wycieczki. " J , 
źącym m iesiącu p rzy jech a ł do Kielc książę s  
chowski w tow arzystw ie podobno trzydziesto  
cerów .

—  N iepom ierną pozycję naszych wyda^ ^  
zajm uje obuwie: s ta je  się ono z każdym  r j vpy 
droższe, w sku tek  w zrostu  ceny skór, a  te 
tańsze , gdyby fra ch t kolei żelaznych rossyjs* 
k tórem i znakom ite dochodzą nas tran sp o rty  ® ,
m ógł uledz obniżce. Jeże li w ierzyć mamy 2 V0, 
wnieniom „M oskiewskich W iedom osti11, to  * 
dalekiej p rzyszłości po ustanow ieniu  przez pr ^  
staw icieli kolei żelaznych m inim alnej °.Pła  ^ e -  
przewóz inw entarzy  i skór, spodziew ać się ® 
my, iż p roduk ty  te  stan ie ją . Co daj Boże! ^j(

—  D onoszą nam  z Inow rocław ia: „B ud ł



mające pomieścić przyszły zakład kąpielny, są 
na ukończeniu i prawdopodobnie 15 czerwca na­
stąpi jego uroczyste otwarcie. Zakład znajduje 
8ig w bezpośredniem sąsiedztwie królewskich sa­
lin i w niewielkiej odległości od dworca kolei. 
Jak na teraz urządzono w nim 12 gabinetów,
których liczba w przyszłym roku podwojoną zo­
stanie. Co do wartości solanki, to zajmuje ona
drugie miejsce po Kreutznach i nie ustępuje po­
dobno (?) ciechocińskiej. Otwsrcie zakładu ką­
pielowego w naszych stronach czyni zadość od- 
dawna odczutej potrzebie posiadania kąpieli sło­
nych i wywoła korzystną dla publiczności konku­
rencję z zakładami ciechocińskiemu

Z dokonanego u nas w b. m. spisu ludności, 
otrzymujemy: na Inowrocław 9000 mieszkańców, 
Strzelno 3600 m., Gniewkowo 1846 m., Kruszwicę 
704 m. Ludność powiększa się, ale w sposób 
bardzo nieznaczny, natomiast demoralizacja ludzi 
mniej oświeconych wzrasta. Winienem donieść 
wam o morderstwie, popełnionem niedawno w Bie- 
szkawicach, na osobie gospodarza F. przez dwie 
kobiety: żonę i córkę zamordowanego!! Córka 
19-letnia, służąca w Raciborzu, wydaliła się z tara- 
tąd i powróciła do rodzicielskiego domu w celu 
odbycia pewnej kuracji. Ojciec, dowiedziawszy 
się o niemoralnem sprawowaniu córki, odmówił 
jej przyjęcia, w skutek czego powtarzały się 
często niesnaski małżeńskie z żoną, która stawa­
ła w obronie swego dziecka.

W końcu maja powrócił F. do domu o późnej 
godzinie; dzieci (których jest siedmioro) spały już 
i nikt prócz małżonki nie słyszał 
tu.

Przegląd polityczny.

Donoszą z Konstantynopola: Ponieważ Serbja 
nie okazuje wcale zamiaru rozbrojenia się lub 
cofnięcia swoich wojsk z nad granicy, przeto sto­
sunki między nią a Turcją, są tak samo wyprę­
żone jak były. Jakoż Mehemed-Ruszdi opowiada 
też każdemu kto go chce słuchać, że się wcale 
nie boi starcia z Serbją, albowiem ma 40,000 lu­
dzi gotowych każdej chwili wkroczyć do Serbji. 
Na skutek odpowiedzi księcia Milana, zalecono 
dowódzcom tureckim unikać wszelkiej prowokacji 
nad granicą. Jednocześnie atoli polecono im, że­
by w razie najlżejszego śladu inwazji, przyjęli 
postawę zaczepną. Porta się obawia, że Serbo­
wie myślą o przejściu Driny i wyprawy na Sera- 
jewo. Przygotowania serbskie nad Driną wyra­
źnie taki zamiar zdradzają. Gdyby miał wejść 
w wykonanie, armja turecka wkroczyłaby pod 
Niszem do Serbji i poszłaby prosto na Białogród.

Serbja nie jest bynajmniej szczerą w swych zape­
wnieniach pokojowych; ręczy, że tylko „uzupełnia 
swą organizację militarną na podstawie ogólnej 
powinności wojskowej/1 a przecież ogłoszenie mo­
ratorium nie da się chyba podciągnąć pod kate- 
gorję środków ku temu celowi służących? Nic 
też dziwnego, że rząd sułtański nie dowierza jej 
oświadczeniom. Gzy jednak książę Milan postę­
powałby tak dwuznacznie, gdyby się nie spodzie­
wał, że w przyszłości rzeczy mogą przybrać in- 

Wątpimy. Jakkolwiek możemy mieć

£ 7 — Wystawione będą na sprzedaż w Ka- 
liszu, w stajni p. Neumana, obok Try- 

CŁfelyłt&bunału. od dnia 23 do 27 czerwca r. b.
12 jałowic cielnych, 12 stadników czy­
stej rasy holenderskiej i 1 stadnik czy­
stej rasy breitenburgskiej;
oraz przyjmuje zamówienia na wszystkie rasy by­
dła, które dostarcza w jaknajkrótszym czasie, a 
życzącym bliższych wiadomości udziela chętnie

Adam Węgierski.
Znaleziony P A R A S O L  w jatkach 

mięsnych za udowodnieniem odebrać mo­
żna każdego czasu w domu 561 w suterynach.

(395)

Złożoną w ekspedycji Kaliszanina 
PARASOLKĘ czarną jedwabną, 

odebrać można tamże za udowodnieniem i zwro­
tem kosztów ogłoszenia. (896)

Jest do wynajęcia od Ś-go Jana

Uli CD IEC _A_ L
składający się z przedpokoju, 4 pokoi z balko­
nem i kuchni za cenę przystępną, w domu Ro- 
sendhala na 1-em piętrze. (398)

; prócz małżonki nie słyszał jego powro- ny obrót? J ' ” 7“ 7TJ„T''„T
Gospodarz F., ulokowawszy konia w stajni, “ lzlf  wyobrażenie o rządzie serbskim to ednak

strudzony udał się na spoczynek; wtedy to żona ŁFudn0  P o p u śc ić , ażeby ten rząd me uciszył; 
śledząca krobi - L .  / U / c i . .  m J, i a nie- 2  i
naćka uderzyła w skroń śpiącego; uderzenie by- strony wszystkich mocarstw północnych chęci u-J 

trzymania pokoju. Byłby w takim razie bardzoło zasłabe... jedno oko wyskoczyło z oprawy, i «;z-v P°*UJIV . r*™ ’  w
raniouv usiłował wołać o ratunek, ale nieludzka nierozsądny, bardziej mż w naszych czasach nie-
kobieta powtórzyła uderzenie, a córka, która nie- rozsądnym być wolno Dlatego więc me ufamy
ba.em  nadbieg.., pomagając matce, dobita w.a- ^  S T  l i f t a
anego ojca. Dzieci przebudziły aie, ale kobiet, ’ ’S  J f e d ’ J
pod grozą śmierci nakazał, im milczenie, trupa “T  Z Z Z , S ,
wyniosły w pole i zakopały w ogrodzie. Po o
śmiu dniach, obawiając się odkrycia, wykopały go, 
i okrywszy mierzwą, wpakowały na wóz i tako­
wą kazały 16 letniemu wyrostkowi, synowi nie­
boszczyka, wywieźć na pole. Stanąwszy na miejscu

Do Pester Corr. przesłano z Konstantynopola 
treść opracowanej przez Midhata-paszę konstytu-! 
cji tureckiej. Jest to elaborat ciekawy i na po-1 
zór postępowy, ale pełen wad. w układzie, i o ' 
którego skuteczności tylko doktryner może do- 

w nim irjd;»wrw «y% hio5^ w y h ^ f  d X 'w S ś S ę brze *różj ć- Jes? w t  1 toieraacia
weń tr  u na okrvłv mierzwa a na samvm wierzchu1 wszystkich wyznan, i parlament i głosowanie po- 
H / S  S Z & S f Ł t Z T f f i T Z E  wszeeboe, i odpo»i,dzialność m m iatrd., i rrS»nośćdołu, ziemi ogrodowej nasypawszy, nasadziły czer 
wonej kapusty. Dalsze szczegóły tej strasznej zbro­
dni, wykryje dochodzenie sądowe". Y.

— W tych dniach opuścił prassę zeszyt III 
Tomu II „Podręcznika dla sądów gminnych Kró­
lestwa Polskiego" wydanie prof. Dra Miklaszew­
skiego. Zeszyt następny wyjdzie w ciągu b. m. 
Cena zeszytu kop. 62*; dla prenumeratorów Ga­
zety Sądowej jedynie tylko w ekspedycji Gazety 
(Księgarnia Hilary Stan, Krakowskie-Przedmie- 
ście N; 7)—kop. 50. Żądający przesyłki pocztą 
dołączają 6 kop. w markach pocztowych za ka- 
żdy zeszyt. Skład główny „Podręcznika" w księ­
garni Hilary Stan (Krakowskie-Przedmieście Ale 7) 
nabywać jednak można we wszystkich księgar­
niach krajowych.

—• Izabella Oruchowska z czworgiem sierot 
Składa serdeczne Bog zapłać za złożoną pomoc 
Pieniężną przez W-ną Panią M. B. rs. 1, przez 
W-ch Panów Z. P. rs. 3, J. T. rs. 3 i S. M. rs. 1.

— D. 17 czerwca r. b. notowano na giełdzie 
sbożowej w Wrocławiu, następujące ceny, zredu­
kowane do naszej stopy: za 246 funtów polskich: 
Pszenicy białej ciężkiej od rs. 7.18 do rs. 7.51; 
^edniej od rs. 7.84 do rs. 8.21; pośledniej od rs. 
*>•73 do rs. 6.98; żyta wyborowego od rs. 6.77 
do rs. 6.96; średniego od rs. 6.42 do rs. 6.53; 
Pośledniego od rs. 6.28 do rs. 6.39; owsa wybo­
rowego od rs. 7.48 do rs. 7.58, średniego od rs. 
.•14 do rs. 7.29, pośledniego od rs. 6.69 do rs. 

6-84; grochu wyborowego od rs. 7.25 do rs. 7.65; 
rzepaku zimowego od rs. 9.69 do rs. 10.45. Za 
centnar (stufuntowy polski) siana: od rs. 1.60 do

1.71.
, Za rubla dają tam 2 marki 67 fenigów. Talar 
*°sztuje rs. 1 kop. 12.
, T  W dniu 19 czerwca r. b. zm arł w Kaliszu 
■ P. Franciszek Ksawery R o g o w s k i ,  b.Na- 
2elnik Komory Celnej, przeżywszy lat 70.

Korespondencja llcdakcji.

u J ^ n i  H. S. w Blaszkach. Za pamięć dzięki, Slmy o spełnienie obietnicy.

obywateli w obec prawa, i sądy przysięgłych i 
wolność prasyl Lecz z drugiej strony sułtan po­
zostaje kalifem t. j. głową kościoła mahometań- 
skiego, zastrzega sobie prawo stanowienia o woj­
nie lub pokoju, izba może tylko protestować, ale 
nie decydować i t. p. Jednem słowem quodlibet 
amatorski, nic więcej, jeszcze niebezpieczniejszy 
dla kraju od dzisiejszego systemu.

Berlin 16 czerwca. Według doniesienia z Kon­
stantynopola do Ajencji Havas, kiedy w nocy mi­
nistrowie byli zebrani na naradzie uM idhata-pa- 
szy, wszedł nagle do sali świeżo dymisjonowany 
oficer z rewolwerem w ręku, zabił ministra woj­
ny i spraw zagranicznych, ciężko ranił ministra 
marynarki, a prócz tego zabici zostali adjutant 
wielkiego wezyra i jeden ze służących Midhata. 
Zabójca aresztowany; postępek jego uważają za 
czyn zemsty.

Wiedeń 16 czerwca. Do Polit. Corr. telegrafują 
z Konstantynopola o ostatniej katastrofie: „Postę­
pek mordercy był czynem zemsty za detronizację 
Abdul-Azisa. Raszyd-pasza zginął od ciosu za­
danego sztyletem, nie od kuli." Taż sama gaze­
ta donosi, że serbski biskup i metropolita Michał 
wyjeżdża niebawem w misji do Petersburga.

d g U  P O W O Z I K
SaSEOiŁelegancki półkryty, na patentowanych 
osiach, do pary i do pojedynki zastosowany, jest 
do sprzedania. Wiadomość w kantorze G. Hei- 
mann et Comp. w Kaliszu. (399-3-1)

gTTOEHT |
Petersburskiego Uniwersytetu, %
posiadający, obok języków starożytnych, 
język niemiecki i francuzki (teor.), oraz \£ j 
matematykę, pragnie przyjąć na lato 
obowiązek kor repetytora* Wia­
domość w ekspedycji „Kaliszanina.”

. (400)

O g ł o s z e n i a .
Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Prawnie zajęte w drodze egzekucji sądowej: 

wóz na żelaznych osiach i sanki w dniu 11 (23)
czerwca r. b. o godz. 10 z rana na targu głó­
wnym w rynku ra. Kalisza przez publiczną licy­
tację sprzedane zostaną. A. Litychowski. 407

Do sprzedania z wolnej ręki

id  o uvn
pod A£ 378, w Kaliszu stojący, dawniej do SS-rów 
Drapichowskich należący. Wiadomość u właści­
cielki na 1-m piętrze. (401)

Jest do wynajęcia od Ś-go Jana

i m : i  i  iej
na pierwszem piętrze, składające się z 6 pokoi, 
kuchni, piwnicy i schowania za rs. 2 80 rocznie. 
Bliższa wiadomość u W-go Peszkc. (403-3-1)

[AMIENICA m M l i i
Ktoby sobie życzył kupić takową w Kaliszu, w do­
brym punkcie położoną za 25000 rs., z których 
rs. 10000 są przy kontrakcie wymagane, reszta 
zaś wypłaty może być na raty rozdzielona, z pro­
centem umiarkowauym. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w składzie Węgla i Nasion W. W ę­
gierskiego przy Wrocławskiera Przedmieściu u 
Władysława Lutomskiego, od 8 rano do 12 i od 
2 do 5, do wieczora zaś w jego mieszkaniu gdzie 
Telegraf. (404)

Sklep z mieszkaniem
przy ulicy Marjańskiej w domu Ale 74/5 naprze­
ciw hotelu Berlińskiego, jest do wynajęcia od 1 
lipca r. b. Wiadomość na miejscu. (405)

j^a-iROisroiM :,
kawaler, wolny od wojskowości będący za grani­
cą przez lat pięć, opatrzony dobremi świadectwa­
mi, poszukuje miejsca pod zarządem pana, lub 
sam na folwark. Zapytania proszę oddać: Wil­
helm Ginter u p. Biederman w Kaliszu.

(393-3-1)

Jest do sprzedania każde­
go czasu w domu pani Apt 

iprzy ulicy Grodzkiej pa pierw­
szem piętrze Al 343

Xfortepjan machoniowyfpfc 
używany i garnitur su es t

mebli machoniowych. (406)
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Starosta kaliskiej Petropawłow- 
skiej prawosławnej cerkwi

niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że 
w nocy z 30 na  31 m a ja  r. b. z oznaczonej cer­
kwi zginęły trzy  listy likwidacyjne: za As 5487 na rs. 
250  i za As A; 8407 i 111670 po rs. 100 każdy, w ogó­
le na summę rs.  450. W skutek czego prosi, jeżeli­
by ktokolwiek spostrzegł u kogokolwiek wyżej o- 
znaczone listy, aby natychmiast zawiadomił o tern 
miejscową policję, dla stosownych rozporządzeń.

(392-3-2)

mm

Młody człowiek
z dobrego domu, znający dokładnie język polski, 
rossyjski, niemiecki i rachunkowość, może mieć 
przyzwoite  miejsce od 1 lipca roku  bieżącego.

Bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim w Kali­
szu u  W. Peszke. (391-3-2)

I I I  I f f l l
po dw a zło te  godzina, udziela osoba gruntownie 
posiadająca muzykę. Ktoby sobie życzył ta k o ­
wych, zechce złożyć adres  swój w d ru k a rn i  W-go 
H indem itha. (386-2-2)

Łazienki letnie
na  zbiegu dwóch ko ry t  rzeki P rosny  z najśwież­
szą, bo najpierwszą żadnemi ściekami roiejskiemi 
nie zamuloną wodą, od brzegów samych g łęboką 
i czystą, żadnem sitowiem i innemi roślinami wo- 
dnemi, ani żabami i t. p. nie zanieczyszczoną, u- 
rządzone zos tały  przezem nie i w roku bieżącym 
z uwzględnieniem wszelkich możliwych wygód dla 
kąpiącej się publiczności miasta Kalisza i okolicy.

Oprócz łazienek oddzielnych dla dam, mam u- 
rządzone omnibusy dla wspólnej kąpieli z Prysz- 
nicą przyrządem do tuszowania różnej siły.

Osobom chcącym bliżej i w cieniu dostać się 
do moich łazienek, polecam urządzony przezem nie 
przewóz czółnami bezpłatnie, od s trony  parkowej 
poniżej sadzawki przy oranżerjach domu szwaj­
carskiego, naprzeciw zaś łazienek  przy wale, u- 
rządzone są  schodki.

A bonam ent miesięczny przyjmuję, przy  zacho­
waniu o ile można cen najprzystępniejszych.

Kalisz dnia 15 czerwca 1876 r.
Natan Gumpryclit, 

właściciel zak ładu  letnich kąpieli .
(387-3-2)

W magazynie moim można dostać różne

#

m

m

f
ę

ę

• -

FABRYKA MEBLI EELAEIY n
Li II

TO Ul

na sposób wiedeński
POD FIRMĄ

Y C i i
„SCHLESINGER & MARG0LIN“
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#

p rzy  ulicy Czerniakowskiej J\£ 69  n.
Skład Główny przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 99 w Warszawie.

Ma honor podać do wiadomości publicznej, iż prócz bogatego so r tym entu  wszelkiego ro ­
dzaju mebli pokojowych, od najskromniejszych do najwykwintniejszych,— przygo tow ała  na 
sezon letni, różne meble ogrodowe, jako  to: ławki, stoliki, fotele, 
krzesła,, altany i t. p. Dodaje rówuież, iż nabywszy przypadkowo zagran jcą  po t a ­
nich cenach b. znaczną p a r t ję  foteli i krzeseł na stalowych sprzężynacli, 
z jednej z najlepszych fabryk  paryzkich, ju ż  to czarno lakierowanych ze z ło tą  o rn a m e n ta ­
cją i złotemi sztrejfami, już  imitujących trzcinę i odznaczających się w ogóle gustem, t rw a­
łością, e legancją i prawdziwą praktycznością, jest w możności sprzedawać takowe po bar- 
dzo przystępnej cenie. O czem Szanowna publiczność na miejscu przekonać się 
może. (322 6-5)

r-B' » » »— (M = = # = 4 = # H N = i—

.
i

krajowe i zagraniczne po cenach fabrycznych.
l i .  Kawicki,

główny sk ła d  m ater ja łów  piśmiennych 
(383 4-3) w rynku  pod As 4 i 5.

zawiadamia sz. publiczność, że o trzym ał  w kom- 
mis na gubern ję  kaliską sprzedaż HART po 
cenach najwyżej zatwierdzonej taksy, oraz 
k redk i do k a r t  fabryki petersburgskiej .

(385-3-2)

ŻĄDANĄ JE S T

P O Ż Y C Z K A  Rs.  1 5 0
na miesięcy 5. Ktoby więc zechciał udzielić t a ­
kową, raczy nadesłać  swój ad re s  do ekspedycji 
Kaliszanina, gdzie o ewikcji i innych szczegółach 
dowiedzieć się może. Pożyczka takowa, pomimo 
najsumienniejszego oddania je j wraz z procentem , 
w term inie oznaczonym będzie prawdziwem do­
brodziejstwem, gdyż podźwignie b iedną familję z 
upadku i zapewni je j  ja k ą ś  przyszłość.

od 1-goSZYNKa Jes t  do

pienia A l i  l V p rz y u JiCy
W rocławskiej,  z wszelkiemi potrzebami, służące do 
tegoż. Bliższa wiadomość u Marcina Lewickiego 
w Kaliszu pod A? 17 w Rynku. (369-4 4)

p G i T

Jedyna w kraju
B IT T IR O

Wzrokowi wiekiem lub pracą o- 
słablonemu skuteczna 1 wczesna 
pomoc przez umiejętne dobieranie

szkieł.
1. OKULARY z w yborowem i soczewkami 

z flintglasu oraz konserw y ochronne rs . 2.
2. OKULARY z soczewkami periskopijne- 

mi systemu W ollastona rs. 3.
3 OKULARY w  złotej opraw ie z soczew ­

kam i z flintglasu lub górnego kryształu  (cri- 
s ta l de Roche) od rs. 5 do 15.

4. NANOSNIKI po cenach rozm aitych od­
powiednio do gatunku, osady i jakości soczewki.

O kulary na prowincją w ysyłają się f r a n c o .  
Szczegółowy cennik z opisem o doborze oku­
larów  na żądanie w ysyła się bezpłatn ie.
Dobieranie' okularów za recepta­
mi okulistów lub bez takowych, 
dokonywa się * równą dokładno­
ścią w samym zakładzie optycznym

Jakóba Pika,
optyka m. W arszawy i dostawcy Cesarskiego 
W arszawskiego Uniw ersytetu w W arszawie, 

ulica Miodowa Nr. 497 a.
U w a g a . Zalecający się nizkiemi cenami, 

czynią to kosztem  dobroci tow aru.
(324-3-3)

s i______  ./a

d l a s z u k a j ą c y c h
w WARSZAWIE,

p r a c y

D z i a ł Posady
wakujące Kandydaci

1) Techniczny 24 104
w tej liczbie inży­
nierów cywilnych — 8

2) Handlowy 5 114
3) Rolny 74 232

w tej liczbie: r z ą d ­
ców 9 141

ekonomów i pisarzy 37 43
ogrodników 15 9

4) Naukowy 21 17
5) Ogólny 9 240

NB. Biuro uprasza pp. Braeodawców, którzy o b s a c z * -  
li już zapisane przez nich w biurze posady, jakoteż pp- 
kandydatów, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa 
Biura, o nadesłanie stosownego zawiadomienia.

D lii M l
M. O s t r o w s k i e g o

W K O L E .
Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 

powiększyłem znacznie moją learn ię  żelaza, tak '  
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy­
czajnego odlewu ce tna r  po rs. 4 kop. 50, gw a­
rantującym zaś odbiór w przeciągu roku przynaj­
mniej cetnarów  500 po rs .  4 za każdy ce tna r .

(256 24-13)

W  Sobotę 12/24 Czerwca 1876 r. 
w sali koncertowej gm achu po b. korpusie kadetów

pani Wanda de Bogdani
art. włoskiej opery w Paryżu

będzie m ia ła  zaszczyt dać

S O N C E R l
przy uprzejmym współudziale pani Emilji Poszep- 

czyńskiej.
Część I.

1. Kossinł. Wielka arja z op. „Cyrulik sewilski11 od­
śpiewana przez koncertantkę.

2. Szopen „Fantazja11, odegrana przez panią E. E°' 
szepczyńską.

3. Howacs. „A rja w ęgierska11 odśpiewana przez kon-
certantke.

Część II.
4. Verdi, arja  z op. „R igoletto11, odśpiewana prze* 

koncertantkę.
a) ITIendeigolm-BfkrtoIdy.j
„Śpiew wiosenny11. i

b) Szopen. Etiuda z f  dur. )
c) Beethoven. „Marsz turecki11 J 

układu Rubinszteina.
6. a) Durand. Śpiew „Comme a ( 

vingt ans11 
b) Bourgeois. 

manola.11
Początek o godzinie 8-ej.

Ceny miejsc: Krzesło num erowane rs. 2 kop. 5. 
sło nienum erowane rs. 1 kop. 5. Wejście do sali kop. “V’ 
Uczniowie gimnazjum i szkoły realnej w mundura 
mogą nabywać takow e przy kassie po kop. 25.

Bilety nabywać można wcześniej w kantorze hote 
Berlińskiego W. Peszke, oraz w księgarni p. W artsk1 
go przy nlicy W arszaw skiej. * 140-L.

5.
odegrane prze* 

panią E. P°" 
szepczyńską-

Śpiew „v.

„La veritable
wykonane

przez
koncertantkę.

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

20 Czerwca W torek
21 „ Środa
22 „  Czwartek

g-
3
3
3

m.
42 r. 
42
42 „

8
8
8

m.
19 w.
20 „ 
20 „

D n i a  
Długość I Przybyło

16
16
16

m.
37
38 
38

m.
54
55 
55

K 8 i ę ż y c a 
W schód I Z a c h ó d

m.
55
16
19

R e d ak to r ,  Teodor Esse. —  W d r u k a r n i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


